
Uvocz.a Hi1sizipa11!ka, ColillChita Mont"=· 
negiró,-zd-0ibyła wfe[ki sru:kces w w,iel 
kiej rewji 'Zregfields;:i. na sieem.ie no-
woj<lrskiej. 

Jo run Bennett, czarująca bohater· 
ka. rumerykańsikiego eikram.u, świę 
ciła ostatm1!10 triumfy w nowym 
dźwiękowcu pt. "Małżeńs,twn dla 
opjinjd". 

Fragimerut melod\yjneigo· ff1mu dźw~ękoiwego pod 
tyrt. ''Cammeincirtta", z,reald·zowanego przez wy
twómii·ę "Fox-FiŁm-Corp·Jration". 

U:lian Harwe1y, jedyna wode:woJis.tka f!Lm;owa 
w . wielkim stylu, uilwńc:z.yiła zldjęeJ.a do siwego 
piei.rwsze,go . dźwiękowca, w którym partne·rem 
jaj je;s.t John Bo1les i Char:ie1s Farrell. 

Odbito w drukarn. 1' Ku · ,, qera 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJER.A MDZKIEGO". 

ROK IX. NIEDZIELA, dnia 4 czerwca 1933 :roku 

W hołdzie W alerjanowi. Łukasińskiemu 

W niedzf\eię, dnta 28 maja r.b. na przedmieściu Zgie'l'.za- w Piiasko·wicaeh odbyła. się niepows:ze.dnia) uroczystość: Z tnfcjatywy 
Koła 'Przyjaiciół 4 ~o Ba.taljonu P. W. młodzież z1 pod znak6w orła Przysposobiellia Woj:skowegio oddała hołd duehowi wjelkfego 
paitrjoty, ni:eustl'.1rus1zone,go szeirmi1e.r:za wolności, majora Walerjam.a Łukasiński.ego u dóp jego pomnika, ufundowanego w swi)fm 
cz.asfe przez pp. Wa1sjaieiW\SikilCh. W uroczyswścu tej w:zięły udZ:iał liczne delegacje organizacyj1 ·wojs.k01Wych, stowarzyszeń 
j kOl~poraeyj ·ora:i młodizież P.W. Nasttrojowy1:u momentem było złożenie raportu przed pomniiki~11 przez }nspektora szkolne 
go :p. Poilulkę, Na zdjęciu widzimy uczestników urocz,y1stości, reprezentujących stowarzy:szenia i organfzacj~ s,połeez:ne na tle 
pormni!ka majoi::a Wailerjruna Łuka.sYńskiego patrona 4-go Batalj'onu P.W. w Ło<lz!. Po.mniik wy.konany 'został przez nieOJdżałowa 

nfego artystę r.zęźbfarza ś, p. Władysława Czaplińskieg-0. 

(Fot. A. Meyer, ~. 108-81.) 



Z -wyciecżek 
kł"aioznawczych. 
W niedzielę, <lin. 21 maja odby,Uśmy pod 

vrzewodn]ctwem p. J. Maiiika wycieczkę do 
/-;łaJ\.';:i,wa Kościelnego i do Ło1w;1cza. 

Prawd,z~wje Ustopaidowa niepogo1da sro
żyła. się cały ty1clz.ień i gr01ziła, że wycie:cz 
lrn .spełznie na ni.czmn, !~cz w sohot,ę wy· 

prngodiiilło się, u w ni€d.z1elę maj zajaśniał w 
całej swej 1;:rnsie. 

O godz. 1,10 uczesitnj,cy wydetcikt są 
11:.i, imnkcio Z"bomym - diwoncu. Ka1lisik:im 
j w kwad1rans później m:lmą. poieiągfom do 
Loi\vjczn, a sitamtąd clr0 Jacko1wi1c, małej sta 
cyj1ki, położonej wśród łąk i pól. Po drodze 
die; wsi J a:cko1wi.c, po.łożomej o 1\i:lome:tr od 
sita1cj], s1po1t!kwmy wyciecz)kę harcerek z łiOWi 

cza,, której przew0rdmj1c:zy p. Grnmi:ńsld, mk>
dy p.rmvrni1k, krajozrnai\vca, pełen 'zapału i 
wymowy. 

Pan Gu1111jńs·ki pr.zy.łąciza się do nas i naj 
króbsz.ą drogą przez błonia udajemy si~ 'na 
•pie.chotę do Złaikowa Ko,ście.illrngo. Wieś ta 

zaclmwała do dziś dmia iudo:wy strój ksję

żackr, który oglądać mog~liśmy nie na 'fil· 
mie 1 lub scell1Je, lec,z. w życiu I'zeczyw]stern 
ll)e w o·t•o1c:zeniu dekoradi, lecz na tie 'ła

nów zi.elonego ziboża 1 dró.g, obsadzonych 
wiel'zbami. Pieszo i bryczilmmi dą.żą do ko 
śc:·oła m]es1zkai1cy Jaicikowi;c. Ra:z pa raz o
twrerają sJę d'rzwi chaty 1 hoże dziewc;zyny 
ubra.ne w· barwny strój kisiężac:ki, Śtpjeszą 
na n"r~izę do Złakowa. 

Wszędzie króluje w10is!na, choć mocno 
spóiniona w ty1m roku, lecz ja1de urocza! 
Drzewa owo1co\ve, przy.stroj.one· w s2a:ty we 
selne, święcą jej triu1111f. 

Radoś.11ie maszeTuje;my przez łąki, ska· 
czemy przez ro,wy il'lie bez prnygód i przy
bywa.iny d·o Złako1wa. Obszerny kiosciół, zhu 
dowauy na początku tego wieku, 
sta.nąr na miejscu dawnego, po któ-
rym p{1został tylfo ba.rakowy łuk bramy 
W cho,dzimy do koś.doiła i.v dnvi'11·, gdy 
ksj·ądz zaczyna kazanie, J aikże piękny w1-
d·ok na.in sJę przl'cdista:wia ! Ca·ly 1mściół nie 
mal wyhlcznie w:yipełniony je1s.t lud'.n.ością 
'''iej1ską w mafowniczy:ch s1trojach księża 
ck ich: mężczyźni zajmują lerwą stroinę ko
Ś•ciola, kabiety - prarw<b Po:d'ziwianny roz 
mal~to;ść w doborze kolo•rów "pas.:ia:ków" o-

raz misterne . hafty na-raanie:lmików na bia 
ly:ch ko1szilllach kobiet.' Męz,czy;ni imają suk 

lllH:ny czarne, I ub białe, nu:.:1Móre z nich 
są srnto pliiSowame z tyłu. StiH·.zy są ubrani 
wszy1scy po ksi:ęża:cku, wśr6d ii1łocly,ch wie 
lu j11ż, nie.sitety1 n]e 1101si tego pj:ęikne.go 
stroju, ...,... P•.> skończonej Msizy wreśr1,iaicy 
wychodzą ~ kośck1ła i gaJwęd·ząc two1·zą 
mat1owniC'ze gmpy. Pall.1~ L. rc,bi ktlka 

z-<i1jęć. Sz\koda., że fotoig.rafj.a ni.e może od· 

dać barwno1śc.i strojów, h.'ióre mien.ią się 
'"~szySrtkje.mi koloramj tęczy. 

Nastc;,pnie u.dajemy :się do muzeum 

mieJs:c„:rwego, w któTem honory CZYilli naiu
czyic]el'ka wsj Złaków. Ogi.ądamy 'wnęti'ze 

chaty wfejskfej w księsi!iwle Łow.i1ck[em, wy 
cinankj z kolorowego pa:pieru, cerami1kę bo 
limowską, samo.działy, hafty, narzędzia do 

W dniu 28 mafa odbyło się w 1Zgierziu święto Sportu i P~eśni" młodiz.ieży szkół 
pow:szechnych powiartu łódizikiego. W święci:e tem wz.ięło udział k~1Hrn tysf ęcy 
mfo,dizież:y' szkoln1ej obojga płci. Na ztdjęc]u wiidz.i1my popfsy giitminaisty1cz111e mło„ 

d!zieży zeńskiej. 

111\0iwe a naiWet ·· ko·Ści z:wierzią,t pr•z:edipot0t 
pOfWych, wyido·byte z r:zeki Studni - Nau

czycjei]lrn pr:o1si naiS o z.fożelllie p•Jdpi.s1ów w 
ksi1ędzje paimi:ą;tkowej, 

Zwiedzaillly róiW!ll]eż cmentarz m'.ejsco 
wy i g1iób ks, Waisilew:skiego wiel0Jetmie
prnb01s1zciza parafji Złaków I{iościelny, któ 

ry wte.ie trudu p.ofożył, aby wlościanje tu 
tedsi zacho.wali swe tra:dyicje i str6j ludo
wy. Wre1szcie zwiedzamy 1Sa.Im} wieś i 
Wichodzimy do chait, gdzj'e mile nais uder:za 
łrud i czy1s1tr.:>ść. Ws:zędzie skrzy!nie, mailowa 

ne w kiwiiaity, łóżka z: p.o.d'UJs1zka;mi1 a bar· 
wny1ch 01zrlohnych póŁwł6c:zfkach półiki, z t::i. 

ler•zami 1 dizbamika11Tii, gdzjie ulubionym or· 

nannentE/111 -je.st 'iro1gut syimbo1 budzącego się 
dn'.a. - Pa111 Gu1mińsiki z.wraca naszą uwa 
gę na '"świ1r0inek z rysj,airni", typo1wy dh 
budiowntctwa Sfowi~tf1sikfogo;. oraz na brony 

całk1Jwicie drewn:ane, prymitywne narzę

dzia, które ws1lmteik kryzy1su zinów pio•wraca 
ją do użytku. 

W j1~dinej1 z chat młoda dlziewiczyna pre 
z:.ntuje nam s:woją wyprarwę, przechowywa 
n~ w rnaiorwa111ej s;krzy1ni. Ciężki wełiniak 

pods1zyty jest su.fu wy1kro1chmalo1ną poid· 
s1zewką, poiniewa.ż szyJk wyma1ga, aby s;pód 
nica jaJk na1jwięcej stel'iczała., Jedna z n 
czestntczelk wy1cj1ecz,ki, pani K. Ł., d:robn~ 

fJli,g.rainowa o:sóbka, przym:m~za ten s.trń\ 

Czło111k0iwie Zwtązku Strz2leckiego. Sied'zą ,od 1erwej 'ku pra:w:ej ~p: 'T. Mora

Wieie, wfceprezes H. PaSituszyńsfki, pre·zes Ign. Ni1wi11sild, F. Gawlicki, W. Deni· 
szez:u1k. S.toją od le!Wej ku prrawej 'pp.: W. Ła1tko.wsk}, ppr. M. Kryistja;n, E. 

Bąk, ppr. 'R. Komar i H. Bracfk. 
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i. .. omrul ni1e upada pod je.g\J ciężarem. Co 
pra~da, SiUlty wełniak pow.iJększa jej obję
tość prami1e w trój111asób. Ci1ęita łowfozanka 

woła z triumfem: "Powiadają, że wiejs1u1e 
prunny są gmbe 1 a to ty~ko SIUikn.ie maj.ą ta 
kie". ' 

Ojciec pa1nny r.oz.pra.wia tyimc·z.asem z l'a 
mi 0 dawnych dob-ry1ch cz.asach, o gle.bie i 
urod!za.jch. Twarz tego chfopa cechuje inte· 
ljge:rncja i .suibte1lność ry,s1ów. Je·st to raso
wy tyjp k1siężaika. 

LUJd'zie z Łowickieig.o o<l1znaczają s1ię swo 
boidlą. w wysło,wieniu 1-w obejściu, 11a.w0t 
dlzieci nte są za.żentJrwa111e, gdy obs'erw11:ie 
się je. Przec:1wn1e, klsiiężacy czują .się j;ik 
by ekis.ponata1mt ma wy1Stawie i zdaJe się, 

.dU!mnn są .ze 1swej od1rębi1mśca. - Znać, że 

prz1odlkom tch pańszcz,Yzna niezby·t dolega 

ła. 

Po1mn[1k majo.ra Wal1erjana Łuikasitńskiego, 
ufundowamy -przez pp. Wasile'Wiskid1 w 'Pia

skowicach na.i pT;zedmJ:eścfu Zgierza. 

p d 'X ··1e·e· e władz miejskich i szkolnych na ur-Jczystościach święta spo r:u 
rze ::;, a.w1 1 ~ N d" . ":J1z'1nv np. IH'ezydenta m. Zgierza Świercza, m , pieśni \v Z0'1erzu. a z: Jęciu "', I . .P • 1 

spekto:r Oc'hędałsiki, zastępcę J aniczJrn i .v izyta'l:ora Sumorowslnego, 

== 
W·raicaP1:1 pieszo dt,) Jackowie : jedizi,c:ny 

pociąg-Jem do Łowtcza, na zwiedzenie ktore 

go, nestety, niewieie nam czasu po.zo~tało. 

(wina r0zkł[.du jazdy), 

Pan. Gurnińs'ki jest niiewyiezerpa;nem źrod 
łem wi;adonwści; wie on chyba ws1zystko, 

co dotyczy Łowicz.a i księstwa Łiow;cki,e: 
go. Wsipom'.na on o świetnej pr~eszło~c1 
swego mia1s.ta, które w wiekach sred:n;ch 
prowadziło ba11dz·o ożYWi@Y handel, a na 
wiszechm.tcę J ag,te:l1ońską w wieku XV w~sla 
ło aż 120 studentów. - Przedewszystk1em 
zwiedzamy piękną fo0legjatę, pełną zabyt
k6w, wśród których wymienić ~a~e~y ~a. 

r0;bki 12 arcy1biskupów gniez111ensk1ch, 
g · · ·~eJmn dłóta sławnych mistrzów, ze wym1e I_ • ' 

Mncha.łowicza z Urz.ę<fowa i Gjoraini:e~.o Cm 
. s·eny (16-ty w.) Bnuk cz,asu nie po· 

111 ze I • ... , . - . • 
zwala naun zafa1zymać się d:iuZeJ w kolegJa 

C'e która naiieży do najp:iękniej.szych ko 
l ' . . . ' C'.ll.c 
ściołów w Po1ls.ce. Przecho-dz111ny pnez 
prawie miasto. Na krańcu w·znosz.ą się 

. n. breb·e ldór.rch i:ui'ny s:tare,go zaiml\.u, w o . I ·' 

Niemcy pi0<lc.zai.s okupacj: urządzili cmen 
taTz \Yojskowy, 

Na nowem Mieście w sk:romnej kamie· 

niczice mieści się rimzeu1n rn~ed1skie histor~·
czne z którego Łowicz może bye dumny. 

Pow~itało ono dzięki o:harności jedneg-0· .z 
oby:wateli foiWick:hch p. Ta·rczyńskie.go. O 
piętro wyżej zmajduje s}ę mur.1:eum Po~s1tie · 

go T·O;<,V. Krn.joznawcz,ego,:_ etnogr~1~z1:e: 
Oglądamy tam '\\'Tlę.trze chaty ło;~•ckieJ ~ 
k6k1kcję strojów księżackich z rozny·ch. o 
kresów. Kolekcja ta stano:w'l: jakby ewoiu

cję stroju ludowego. Okazuje się, ż: .modu 
ma swój głos również w tej dzied1zin1e •. Z 
biegiE1m czasu zmieniały sj.ę hafty na,Tainuen 
ników, sposób :wiązania chustki, ba1rwy pn

sja,ków i:bd. 
żegnając się z P. Gumińskim, dzięku 

jemy mu za ciekM~e wyjaśnienia, któl'vch 

up1~zej111je nam udz,ielił i. opuszczamy. ~o 
w.icz wnęc1zeni n]eco, lf.cz pełni w1·azen z 
tej \\;.yjątRow(\· udanej wycieezki. 

L. F . 

..,. ~ „ · ·a hołdu dll.:tch0;Wi·1 majora WaJerjana Łukasif1s1kiego. oł stało z uroczy,sitoisc1a z1ozeni · k • , "śwtę.to sportu i pieŚilli" .'w Zgi·erzru P ącz 0111ie ~o · t , , . ł ·1e'n:a hołdu Łukasińskiemu, na prawo zaś Hurmy miesz: ancow 
. . ' 1 . ucze stnikow UJro.czy,s osc1 z oz I 

Na zdjęciaieh wi<liz·l!ffiyl (>d! strotny eweJ Zg:terza, biorących udlzral w święcie. , 
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Ratunek pod ziemią. 
W lepkiej mgle w;tigotnego rMl.a, czar'le 

wy·olbrzymfałe sylwety górmkuw, stoj:i
cyeh w diwóch rzędach posuwały się powr>ll 
ku w.iJndzfe, wy!l:mrzającej się sy1stematycz
nie z z;iejącej czernią oitchła.ni szybu. 

Co chw!la os,try d:żwięk dZ1Wonka przeci-
1ia:ł tuimany mgły, jak cienkie S'talowe o
strze. Po sygna1e Winna zapaidała s1ę w zje 
in;}ę jak w przepaść, aby znów wrócić po 
następny ''bagaż". 

Wojciech Janaczek zjechał ostatni. Sp•Jt 
kał sję tam na dole ze "z1n1fam.ą", która wra 
cała du domu 1zanordowana, zie,zerniała ,od py 
lll; węglowego i pracy. W twardyieh za
krzepłych ry1sach oczy tliły s]ę gorączką i 
i,vyczerpa:n;tem, Bez uśnuechu podawali so
bie ręce witając się. Przyuczeni do głuchej 

c1szy, panującej pod .ziemią mórw;ili głooem 
bez-dźw:ięcznym: 

- Jak tam u was, JanZ!!C,zek, ·Dziecko 
zdrowe't 

- A zdrowe, tylko żona się jakoś pod
nieść nie może. Koło domu niema kto ro 
lM!, J esit Olczakówna1 aie to 1nJ.oide i głu 

pie, nie poradzJ wszy:s,tkl:emu s3llila. 
- UJ1 bieda, bieda! A ty, czło:wfeku 

hal'Uj, JaK pies a Jaikby przyszło c•:> dJO cze 
go, to i na po:grzeb nie starczy - tyle wy 
pracujesz. :tio1sitajc1e ziQrow'.1, szczęść Boże. 

.LJVvauziescia la:i:; prnco:wa:t pod z;ierh,•~. 

Zna:t lwpal:n;ane cnoa'niKi i gan:K:i ja.ile SWOJ·! 

w:taisną kieisz.en. Przeżyr JUŻ n1ejedlną kaita
strc,rę, .ki(.orej o:tiarami pad.ab bezbronnJ N 
botmcy, Każd·ego <1'.llia zJeżdżając na dół 

skrzypiącą Win6.ą pr.!.ygort;owa.ny był ua naj
gorsze. ł'rzy1Ziwy:cz·aił się do tej myBlr1 nie 
odczuwając nawet ;w sobie jej groz;y. 

Od pół raku nastrój gótnrkó.w, ~opxa\V 
da jaiKoś si.ę polepszył, We wsizyrstkich ko 
m.:><rnch1 we wszy1sitk;ic11 przejściach zai;nsta 
iowane zostały 1głoś11aJ{i ra<ljowe, które po 
mfjajC!ic to, że przyarnsiły j)ln echa ze świata 
miaby na celu bronić ich przed nie.s21częślt
wym wypadk;iem ozaia;jrmiając i zbliżaj,ącem 
się iniebez.pi.ee;zenstwte i darząc tern samem 
natyd'.Ll1liaistowyim ratunkiem. . 

- Wwta.jóe J.anacze:k - prz.erwał roz· 
myślania swym nadejściem 'S1ztygar. 

- Jak się macie, p~nie sz,tygar? Co 
nowego? 

- A no inżynier kazał ii11s:pekcję zrobić 
na 18 chodlnruku, b·0 podejrzewają., że się 

tam gd!zjeś ga:z wyidobywa. Maicie nas po
prowa.dziić, boście tu bez mała górnik naj 
stair.s,zy; Na waisi.ze mi.ejisi0e przyjdzie Mar
Ciil1k<YWJSki. 

J an~cz:eik siknnął głową. Poszli. Czekali 
na nicl1 u wylortu koryfarza iudzie z, kilo
fami, 1ze ś.w~drami f z naezibęd!nem! narzę 

dzillaJmi. Janacze!k pwwa:dz.ąc pr.zez labirynt 
popłąitrun~d1 chodn1ków 1 garnków myślał, 

jaik to o;nigiiś wybuchł tu po1ża.r } zam.im z.dą 
ŻY!li dać z.nać na ws:z,yis'tkfo piętra, p1'0mie 
11iife zamknęły wyj~Cfa, grzebiąc dziesiąt1.:J 
ludzi. Wres,zCi·e 1strun.ęli przed kamienną. ści::i. 

ną, skąd pilzeiz szwary w podłodze podej'rz.e 
wano wyd-0ibywanie 1s1ę gazru. Jainaczek .śie

d1ził ptln/ie :praicę gór;nrka. 
W pewnej chwiH z.au.ważył na twairzy ba 

: • • • • • i • • • • ~ 

i • • : • : • • i 
. • • . . ··. ..· :: 

Pn €'IltUJZjazmi'e władlzy Ri1tler0wiskiej nadchar · 
O,Zi 's,zara,, SJD'.liUtna '11zeczyivvTsif(),ść. Oto zamarła 
~faprewa pod Berlinem ·z unier:uehomiionem1Stait 

kaim] -i berlink~mi, SzQ?Xeiwa1 k1tóra j,e,~»zicz_e nie dawino tętniła ż~·crem 

daijącego1 wyraz gwałtownego WS'trząsu. Ja 
naic·zek z.coZ1U1miał. 

-Walii?!! 
- Du1cheim do kam.celarj1 ! Sy,gnał ! 

brZIITlf ał martwy szept. 
W jednej sekoodzJe był przy Wiłndzie. 

W błysikawieZ111iyun momenc~e w kancelarji, 
gdlzi€ oz:naj1mH poblaidłetm1 warga.mi o nad 
aiJągającej kata.s,trofie. 

W jednej chwili na wis.zyisrtkich piętrach 
kory,tair'z.aeh, po fo.:>mo'rac'h zaidźwfęczały o-

• 

strz,egającym iudizikim głosem gfo,śnik,i rad 
jowe: -· ; r: r.:-' ' 

- Górp;ncy do wind! Nie pchać ~ię. ·-cz,e
1 

kać Srpokiodnfe kiolej1ki! Jesz.cze inamy czas. 
W Mlka sekund po wydobyciu gó.rni· 

ków z szybu1 gbuchy grzmot rujnujący i 
wrulą.c.y ściany, Z!WiM'tował •J wybuchu. 

Janacizelk: cicho1 jaik.by sann dio siebi-e, ze 
zfożo1I1em(na pieriiaich rękarn.r .szeptał: 

-Miałem ~łe prz,ecz.ucie. •Gdyby nie glo 
śniki radjowe, byłoby pO' mus. 

Z Citta 'del Vaitrca:no. Na zddęciu na.sz_em widzi 
my fra,gnient w~aniał'Y-Ch 01grMów watykaf1, 
ski]ch i Kapiiicę Sy~styńs·ką ha 'dalszym planie. 

-(-

Slo"1'iańska. wyspa. 
'W niemleckiem morzu 
"Trać dyrbi Serbstwo, za1wostać" - Serb 

s~wo będizie żyć w.teeiz1I1ie i wytrwa" - gło 
s1 dlumnai dewiz.a na tarczy Serbskiego Do
mu w Bud!ziiSzy1D.ie. "Trać dyrbl, zawosta.ć!"" 
boć p11zecież żyJe 150 tyisięcy Serbów Łuży 
ckjch, res z.tka pleimir<>n Słowian Połabskich· 
uświadomienie nairodo:we Łużyczan sto~ 
twk wYjs1olko, że naw>ct prz.eśladowainia, któ 
re dotknęły ten najmniejs,zy z na.rodów slo 
wfańiski·ch, nte ·mogą wyitrępić Serbów w 
Łużycach. 

Dziś jedńaJ:ć nad krajem łużyckim za'\Vi 
sła gr<}Ź1Ila chmura, na~ ·firawosło,wiańskie 
ziemie legł ponury cień Hackenkreuzu Hit 
i era. 

Od p_ofowy kwietnia zaczynają nadcho
dzić z Budziszyna hiorbo,we wieści. Zawie 
sziono najlpierw jedy111yi drzi1ennlk Łużyczan 
"Se:rhski~ Nowitny", wikrótce potem pod 'na 
c.~sikiem oficjallnych sfer nie1111ieclld1ch nastę 

puje "dobrowo[:ne' l'O'ZJW]ą:zamie Związku S.o 
kołów Łużyck.i!ch, a na.s1tępnie gniazd w 
poszozegól!nyx:h miej1s00wościaich. A potem 
a;re:s~towatn.ia dlziaiaaztórw hlżycktch. Sz.tur
mo,wcy H~tilera nachodzą centrum narodo:
wego życia Łuży.cz1an - Serbski Dom w 
Budziigzylllie. N:feUJS,taa:me re1Wizje w Serb
skim Ban1ku LudowY!lTI, w kJs.ięgarn] S:mole 
ra, w kaiwiarni, mjes·zcizącej się w podzie · 
miach Dormu Serbskuego, w Ma:cjerzy Łu
żyidkiej i jej bibljotece. Na1wet w muzeum 
doikon,a'no brutaiirllJLe przeglądu pamią.teik 
s0-rhsk~ch. 

Po tyich rew,tzjacii znaleźli się w więzie 
r..;u dr. Jan Czyż, dyrektoll' S.erbskiego Ban 
ku Ludowego, J aikób Szajb.a, prez1es Sokoła 
Bart, J anaik, SlodEiink. Nikomu nie podano 
p1·zyczyn aresz.toiWania. 

Po tym pogroonie p'0cz.ęły wychodzić p:J 
nowniie "E?erbisJ{ie Noiwiny". Lecz jakie? 
Z jed1·nego dziennika łużyckiego stworzył 
Flltlec gaz1::tę w dluchu 

Zaby,tki ś:rednl:owfecza - stare ·wieżyce i baszty i t. ·'!JW. rond!l.e. 

nif'm1eckim, przeciw Łużyczanom, stworzył 
z n1ego n:trzędtzte germanizacji, A w s.!yn 
uej mowie w Reichstagu głosił kanclerz 
trzeciego Reichu, iż nonseooem był0by po -
dejrwwać Niemcy o z.amiary germa:nizowa 
nia Hindusów czy P.olai'k:ów. 

Na wiecz.ną haf1bę 60-mii.jonoi\vy na1·ód 
rzucił 'się z zaijaclloścfą na 150,000 'Ser 
bów Łużyckich. Czyżby ucz'lll się zagrozo
ny przez garstkę ludności o odrębnej, n:z 

niemiecka, kulturze? Cóż skłoniło 6() miljo 
m>wy naród do zadawania maleńkiemu 
sZJczepow1 jednej po dmgiej śrniertefnych 
ra111? Gzyż samo j,ch istnienie jest już dla 
opętanego hitleryz.mem Niemca prowoka
cją, Łużyczanie bronić s1ę nie mogą, pozba 

wienj możiiiwości jakiegokolwiek protestu, 
czy manifestacji. 

Pod ciężarem swasrtyiki hitler>0wS1kiej ugl 
ina się najmniej1szy z narodów słowiański ~h. 
Czyć zdąża mu swą G.:>!Lgotę, na ukirzyżowa 
niie swej odrębno·ści narodowej i kułtury ? 
"Trać'dyrbi Serbsfwo"! · 

Niemcy Dlie mają żadnej logiicz;nej przy 
czyiny, by uciskać tużyczan1 boć przeci~~ 

Plac ta;rg-0wy w We}mar:ze z k}osU\:ami, 

Wraz z budzącą się wio·s;ną stolica 
czechosło:wacka - Praga, po.s1ada
jąca mnóstwo ogTcdów tonie p.:>pro 
etu w zieleni, N a zdję~!u na.szeru 
uchwyciHśmy prz.e:piękny pejzaż z 
rozkwitłemi .śWifeżo drztt,wrumi, ogią 

dany z jednego z prz.edn:nteść. 
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w Żaden SJ)OSÓlJ ta wysepka odrębnej kul 
tury ui,_· n10że zagroz,jĆ mtel'esom 60-miiljo 
nowego 11a1rodu. Łużyczanin był zawsze :o 
jalnym obywatelem Hzeszy. Naród te:n gng 
b;ony 1 nfts~czony od 151 /go w. zidoł'ał jednak 
zachować sv•:oją. mowę, świado1111ość naro
d·Jwą., zwyczaje świadomość przyinależności 
do wie,l\kiej rodziny słorw[ańsk,jej, 

J E1szicże w zeszłym roku przyrzekali hit 
lcrow~y Łuży:czaa1om, iż gdy obejmą wh · 
dzę, niG-B,"ll1i1ą na przesz1lrndizie tch 'kultu
ralnemu rozwojowi, a clz;.ś uci,sk je·st tward 
szy i ckruirniejszy, niż kiedyko.iwielk. 

We wsi łużyckiej 1nieu.stanne rew;,zje w 

rnjesz.kainfach działa:czy, pJdejmanych o ak . 
cję filoslowiańs1ką, a przez, to antyn;em!e · 
c:1cą. Konfi,sikuje sfę wsize~kie książki, gaze 
ty, broszturki w ljęzykad1 polskim, czeskim 
czy se11bskfo1. Na po1cz,cie w Budzis,zynie 
ja1k Z!UJpeln.ie 'bezwstyd. dorno,S':zą ,Ba1utzener 
Nachrichten", UJtworz.ony został czarny gab1 
net dla cenzurowooia 1Jisitów, p1'zychod'zą

cy1ch do Łużyczan z ,za.granicy. W całym 
kraju njema ani jecLnej szilmły serbsikiej, 
We wsiaich, gdzie mieszka 1dosk>wni·e tylko 
jedna, czy chvte rodziny niemieckfe, zab 
żono szkoły nte.miec:k1e. 

Nawet nazwj1S,ka jm pozabierano. Przy 
pomina siQ nas1z Bartek ·zwyicięzca, Słowlk 
-Mens.eh, Sł.ocLe1sik (Skido,vrnik) z1mienfo110 
na M~1Izer, Cichy na Ruhig, Ja111ak na Ja. 

nack ]td. 
W obronie ŁużY'czan nte stanął d0tsłow 

nie n.;1kt. Po rozwiązaniu Sokoła Łużyckie· 

W rb. przypada 250 1' a xo::::zniica 01ca.ie
nfa Wiednia przez króla Jama ·sobie 
skiego„ W związku z tem podaj'emy n!"t 
nais121eim zdjęciu kościółek, wybudowany 
na Kahitl!'lberg:e1m p·ad W,e:dniem, dla u 

pamięimienia tego Z'Wycf ęstwa. 

Fraincja ku pamięcf J~óa:nny d' Arc 'i króla K aro1a VII, N a z,dj.ęciu odtworzren!e m 
memtu historyczmego-prz.ejazicliu J<Janny d' Arc w towar.zy:stwie l~róla Karo,la uli 

,ca!m! Paryża. 

go roZJwafany był 1podobno w Zwtąizku So:. 
kolstwa Słomiaf11skiego projrekt W1S1pólnego· 
pro.testu. Dotychczas W:S'Zai'kże pro.tersit,u ta 
ki,ego nie było. W Bradze Czesikiej zaiwją

zał s:i1ę K01mitet Ohro·ny:. Łużyczan. Traged 
ję małeig·o brafa Słoiwfanjjna odlczuła ży ·· 
wtej jedy:ńfe mlodz,ież słoJwiaf1s1ka. 6 orga
nizacyj młortzie.iy aikac1emickiej ·w Pradze 
wśród, któiy.ch znalazło sLę obok sfowa
rzyszeń czeSlkich, buJga11skich B jug0isłowiai'1 

sk!ch Ogn·J1sko Polskie, przyJięło jrednogło 

śnie manif e;S't, protes1tujący przecj:w pirze1mo 
cy nie1111ieddej i .pr.ześiadowaniu Serbów. 

·1 

Co dalej czeka tę maleńką wy,seipkę Sło 
w:ia1ńs1z1CZ"y1zley w mo'rz1u nJ:eimiecibem? Tmd 
no o.ceni:ć. 'To, co dziś isię trum dziej-e, pow1n 
no 1Sitać s'ię gło1s,em dz:wonu alarmowego. 
Skrępo1wa111i Łuż)'iczam]'e niez1doln.i są s'er 
ca d~wo.nu tiego poruszyć, by wydać głos, 

słyis.za[ny; dla całego .świafa kulturainego. 
Czy zna,j1dzie się dziwonnik, J{:b5ryby irch wy · 
rę0zył? Ozy będiz.te n,1m sa1m Hitler ? 

życiie w SerbiskiJm Domu w Budzi1szynie 
cucho gaiśnie, ale tarcza. jego woła j,eisz.cze 
- "trąć dyrbi Ser:bsitwo:>'. ----

Chińsika '_gwiazda :fi1lmowa Anna '.May W ang ba 
wJ 01CIJ kfillku dinj w Lo'łl!dyrnie. Na zdjęóu na· 
.szem 'wirdz1iiiny' piękną artystkę chińska z.ałaitw·a • . _, I 
.iącą swą 1rnireispo'.rudenc}ę w s1w10iim poikojru ho 

telowym ~w Londynie. 

6-

W iJntermacie d:la dziecrji ocielillllliałjTCh przy ,s,zkole specjalnej w Łod~zt przebywa kilkunastu wychmvanków ocjemnja.łych. Na zdję 
ciach widz1j1111y dzjeci te zajętę pracą kosz;;kar8ką. 

Nam1ka pi1sania oc}e!tnniałyreh. Dla dzieci .tych nieba'\vem wysfa
Wii!Jny zo1stan:ii1e speicja,Iny gmach p1~zez Łódzką Rodzinę Ra5ijową. 

Uczestnicy - kursu }nstruktorsi{)eg~ "Straży Prz12dn]ej" w iwd 
kręgu łódz1kiim z naczelnikiem po<l:okręgu prof. Józefem Andy-

szem .. 

"Wa:we·l - Kurza Stopka" -akwareła Ka 
zi+ntl.erza · Izbińskf eg01. 

K.S. "Ged'a.inia" - jedyny klub spo.rtowy w Gdaf1sk:u, bawff ·ostatnio w Łodzi grając 
z 'Ł. K, ·s-em, 
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~raigmernt seiisacyjnego f.:1lmu amerykańii kiego pod tyt "K 1 
\\':e dzikiego Zachodu" z urocza hisz,na.nka Co h't M . aJWa ero-

• i.· ·' nc 1 a •Jntenegro · 
patycznym George O'Brjenem w rolacl1 • ł'' h ] sym · g ownyc . 

See-na z :r!" ,. i.umu Cannenc1'ta" 
kt' ' w . or_Y'm PO'.l;Jisową rolę męską kreu 
Je znakomity aktor ekranu Edmund 

llvve. / 

ś~i\~tny śpie Nalk opery nowojor
sbeJ, Laiwrence Tibbetit oraz jego 
partne.rka, Grace Moore w f.Jhnie 

11Jenny Lind", 

John Gilbert, 
"Upiór· P'aryża". 

Odbito w drukarni' K · - ··· " ur1era Łódzkie:io'• 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJDA tóDZKIEGO". 

ROK IX. NIEDZIELA, dnła 11 czerwca 1933 roku Mr. 24 

• 

Zycie rzemiosła okolicach Łodzi w 

Rzem1~Jsło po~skf e nietyliko w 'taidzt, lecz także w okoil.j/cvnych miastacll, doceniając· wielkie ~naczeni·e oraz korzyści tak ma.ter 
jalne, jak kttiltmal:ne J: toiwarzyski

1

e, -0rganizowanfa się w Stowarzyszeiiltach, łącząc w sobie ezfonków, z.wiązanych b"ądź to 
wspólm.ości:ą interesów iub i1det, bądź po·krewnoścfą. zawodów, zmierza usdlni:e, by wszys·cy, praeujący -na tej niwie, byii zo~
ganj1zowanj i tworzyH jakby jedtno ognii;;ko. Ostatnio a;kcja taka, prowadzona energlcmie na terenie Rud~r PabjanfckfeL uwief1 
czona została pomyślnym rezultatem. Oto w dniu 21 ub. m. nas.tąpiło ·w mieście te1m uwczyste poświęeenie' lokalu t bufetu 
Tow. Rzemi:eśl.nlcz,ego "Resursa", znajdującego się przy ul. Staszyca nr. 131, W uroczystości m irri. wzlręli ud:ział: radca Izby 
;R~emieślniiczej :p. Jarmicki -:- :prez. 

11
Resuirsy", p. :KrJwa1ski, ks. Moskwa, sekr. p. Kalisz oraz. i.\czn1ie :z;gr~madzeni cizfonikowie. 

~~~~~~~~~~~~~j .................................... . 




